
Daraaam wjrrtodsi eod*ie/« r*n« poniodMoici ż dui aa»is#ak-
iwifsaełu “

j a t m  w aorseanr wyohouti s c tU tata  dn5e«* kaiasga Miesiąc*,,
'̂ KŁBDFijLTA KA BEIMMMIE , 0*XtC

aic
weiifeinie

. at*. SO 
• , 10
• , s
. - *

m * * * • " +«nmUm (m06.^   »’» * /
pOrocania . . '  “  ”
kwartale'i  !
arienąosnie . . • * * “ * *  . Ll.......................,  s «en.Sł

P B S B D n A T J  M i  M I Ę K K I *  , 0 ł Ł S «  E  D O D A T K I B M

» Xrab»« I * J W m. A ****™  (p0(5i, j
raasnie . . . . . . . . . . .  km. *u rooaula . .  ,  i ,
p d l r o o m ie .....................................  IS I jtólrocsEia .     T»
k w a rta ln ie .....................................,  t  | kwartainw ° I

"Ha (•<« .Dodatek* pWDWsmwai uie aiofria ‘ ”

Jnyjm ają *»f do atek—aaania w iaw rataek. 
ooaoaaam a, o d o o w t, xrw uooM om u., oom m anm u. wwalkfago rodaaja, tytaaec 1 < 

?raa»yala, handle, rolnictwa, spM dafty, kupna, daiertaw itp. aa opłat*- 
Od wionąc drobnego aa jadaoraaowa naUeaieaanie pc 7 etatów , aa naatfpne po «*/,. 

Do każdego in m a te  nałącaoni byś winno t o  seatów aa opłaty rtyplowr, a. 
kaddoraaowa aauaaaeaaaia.

CjI i t t  e  pieoiydaati pranaKafacyjnaM i iaaaratowaaii praaaytana byś wiaay'frastk 
do Bidra Ekapedyeyi „Oaain*.

f.irrr rekluaaeyjn* maopiaea«towsB« ni«ftl«ft*ją irank&wawlE,
Gistt  aiairankewaaa aia preyjtanj* iiy ,

W  Numer pojedycozy dzit r  oika kosztuje lo  centów.

K r a k ó w  3  l i s t o p a d a .
Czy list Cesarza Napoleona do króla W i­

ktora Emanuela umieszczony w numerze wczo­
rajszym pisma naszego, jest zmyślonym lub 
też autentycznym,— a w tym ostatnim razie, 
jakie wnioski z niego wyprowadzić można 
tak co do sprawy w łoskiej, jakoteż ogól­
nego polityki europejskiej położenia? Dwa 
te pytania, musiały przedewszystkiem zaj­
mować dzienniki, któreśmy wczoraj i dziś 
odebrali.

Na pierwsze z nich nie było ani też być 
mogło stanowczej odpowiedzi. Sam styl listu 
nie pozwala sadzić nawet o autentyczności 
jego. Korespondent angielski przesyłając go 
Globowi tłumaczył go raz, dzienniki fran­
cuskie biorąc go z angielskich tłumaczyły 
drugi raz, w podwójnym tym przeto prze­
kładzie musiał on stracić swojg, cechę. Tak 
jak nas doszedł, nie jest te tekst listu ale 
tylko jego osnowa. A le również z tego że 
styl jego nie napoleoński, wnosić się nie da, 
że podrobiony. Za autentycznością zaś prze­
mawia ta okoliczność, iż gdyby był zmy­
ślonym , zaprzeczyłby jego istnienia M onitor, 
tak jak niedawno zaparł się listu, podanego 
przez dzienniki a który Cesarz Francuzów 
miał był pisać, będęc jeszcze księżęciem 
Ludwikiem Bonaparte, do Grzegorza XV"! 
papieża, gdy tymczasem pisał go rzeczy­
wiście starszy brat jego książę Napoleon od 
dawna zmarły. Co większa, dozwolono dzien­
nikom francuskim list cesarski z dzienników 
angielskich powtórzyć, a nawet powtórzył 
go pdwurzędowy P a y s , w ychodzący pod dy- 
rekcyij p. La Gueronniere, który jak wia­
domo jest naczelnikiem wydziału w ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, trudniącego się 
dziennikarstwem i wolnością druku. Prawda 
że le P ays  podając list zostawił odpowie­
dzialność za niego dziennikom angielskim, 
lecz to odnosić się może do niedokładności 
wyrażeń, które w tłumaczeniu wcisnąć się 
łatwo mogły. W  takim razie sprostuje je 
zapewne Monitor podając tekst autentyczny.

Zanim atoli to nastąpi, to jest zanim Mo­
nitor zaprzeczy go lub potwierdzi, a może 
też nieuczyni ani jednego ani drugiego, wolno 
jest wypowiedzieć uwagi jakie się przy od­
czytaniu tego dokumentu nasuwają. A  na­
przód , uderza w tym liście ta sama sprze­
czność jakg, spostrzegamy ciągle w polityce 
francuskiej od konwencyi w Villafranca, to 
jest obstawanie za restauracy^ ksi^ż^t w ło­
skich obok bezwzględnego popierania zasady

n.einterwencyi. W  tym przypadku nieinter- 
weneya zdaje się wykluczać restauracyę. 
Jakiż sposób unieważnienia tego co zaszło  
w Toskanii, Parmie i Modenie? Czy nowe 
wybory powszechne? Tego list nie wypo­
wiada. Następnie widzimy zawsze myśl kon­
federacja włoskiej z przewodnictwem hono- 
rowem Papieża, coby się domyślać kazało 
przyzwolenia poniekąd Stolicy Apostolskiej, 
o czerń wszakże jeszcze nie wiemy. W  tej 
konfederacyi wszystkie państwa włoskie mają 
miec jak się zdaje formę rz^du konstytucyjną. 
Czy juz wszystkie na to przystały, nawet 
Neapol, nie mówiąc o Rzymie? Czy w szy­
stkie posuną się do zrównania się z rządem 
reprezentacyjnym sardyńskim, lub też czy 
rząd sardyński cofnie się do ich miary, rze­
czą jest bowiem pewną, iż żaden lud w ło­
ski me zechce poprzestać na mniejszych swo­
bodach politycznych niż drugi? Ogniskiem 
konfederacyi ma być Rzym , tam ma być 
sejm związkowy. Czy na to jest zgoda, 
przypuściwszy że to być może?

List idzie nierównie dalej aniżeli wszy­
stko co wiemy o traktacie w Zurich, a na­
wet nie bardzo się  z nim zgadza. W  trakta­
cie zastrzeżone są  praw a książąt w łoskich, 
nawet księcia Parmy, o którym w konwen­
cyi w Villafranca nie było mowy. List zwię­
ksza posiadłości W . Księcia Toskańskiego, 
książę Parmeński zamienia kraje swoje na 
Modenę, ale Modeński traci takowe. Król 
Sardyński nabywa Parmę i Placencyą Krom 
tych zmian, W enecya ma mieć rząd repre­
zentacyjny jak inne państwa konfederacyi 
włoskiej, odrębną administracyę, wojsko 
wyłącznie w łoskie, Mantua zaś i Peschiera 
stają się fortecami związkowemi.

Wprawdzie wszystko to ma być dopiero 
przeprowadzonem za pomocą kongresu. Otóż 
dla czego ważnym jest ten list dla ogólnej 
polityki. Jeżeli jest prawdziwym, pierwsza 
to skazówka kongresowa, mająca ważność 
urzędową. Dzienniki angielskie utrzymują, 
że Anglia chętnie do kongresu przystąpi na 
tych podstawach jakie w liście są postawio­
ne. Może dla tego list został napisany i o- 
głoszony. Lecz dodać należy, że wtedy za­
s s a ć  wypadnie nowe ustąpienie ze strony 
^ ng l» , bo pomimo zmian wyżej wytknię- 

rzeczone te podstawy są jeszcze w y­
nikiem konwencyi Villafranca, którą Anglia 
tak stanowczo odrzuciła.

JNakomec wzmiankować należy, że Bono- 
nia i Legacye pominięte są w liście cesar­

skim milczeniem. List nieuważa bynajmniej 
rewolucyi bonońskiej za fakt dokonany. Prze­
milczenie to, jeżeli list jest autentyczny, po­
zwalałoby wnosić, że wiadomość o deputa- 
cyi bonońskiej udającej się do Paryża jest 
zmyśloną, bo zapewne niechciałaby się ona 
narażać na to aby nie być przez Cesarza 
przyjętą. Tego bowiem po Napoleonie III 
może się spodziewać świat katolicki. Powta­
rzamy, iż z łe  jej przyjęcie zadowolnićby nie 
mogło. Niktby nie s ły sza ł słów  wyrze­
czonych do niej przez Cesarza, a jakie spra­
wozdania czynią deputacye włoskie z do­
znanego przyjęcia, tego dowodzi najlepiej 
odwołanie G azety Pruskiej o przyjęciu w Ber­
linie deputacyi toskańskiej.

M. o r e s  j»ś»M4t o n c y a  C z a r a .
. Po*naó 30 października.

Dziennikarstwo pruskie gubi sie w domysłach 
co do rezultatu zjazdu wrocławskiego, w ogóle 
jednak z faktu samego jest zadowolnione, choć 
powody i cel onego niewiadome. O ile my sądzić 
możemy, zadowolnienie to musi mieć jakież rze­
czywiste podstawy. Nie podobna obronić się dri- 
wnemo wrażeniu, że obecne ministeryum pruskie 
pom'mo swojćj b a r w y  n a d e r  lib e rm ln ć j. w  B o s y !  I 
•1 J p r z y m ie r z u  w y łą c z n ie  p u n k t  o p a r o ia  jeźli n ie  
znajduje to przynajmniej szuka. Ministeryum dzi­
siejsze reprezentuje stronnictwo, które wiele lat 
pracowało w kraju w celu otrzymania, wywal­
czenia konstytucji, a gdy wskutku zawieruchy 
1848 r. dostało się do władzy, okazało zupełną 
niepewność działania, dopóki uie dano hasła z Pe­
tersburga. Dziś aczkolwiek inni mniój więcói za­
siadają w nióm ludzie, ale toż samo stronnictwo 
reprezentują, toż samo co i wówczas okazują wa­
hanie się, i zepowne dopiero wskutku zjazdu wro­
cławskiego, a więc znów na podstawie rosyjskiego 
przymierza, okrże się większa pewność i stanow­
czość. Zresztą jest to konsekweneya historyczna 
bytu państwa pruskiego, które stało się państwem 
pierwszego rzędu, wskutku wypadków łącznie 
dokonanych a z Rosyą ściśle je wiążących, od tój 
więc podstawy trudno się oderwać. Najwięcój za­
dziwiła bytność ministra wojny Bonina w W ro­
cławiu, który kilka lat temu, za jedno słowo ży­
wo powiedziane przeciw przymierzu z Rosyą, dość 
nagle z ministeryum ustąpić musiał. Jeźli więc 
teraz, po tóm, co tak niedawno zaszło, mógł 
wziąść udział w zjeździe wrocławskim, to dowo­
dzi , że nastąpiło zapewne nie tylko postanowienie 
poprawy, ale i zadośćuczynienie.

Przed adwentem zapowiadaj* nam list paster­
ski naszego arcybiskupa, z poleceniem modlitw 
za kościół i Oic* ś., z powodu zamachów na jego 
władzę. Wierni z wdzięcznością przyjmą wezwanie 
do tyle potrzebnych, wspólnych modlitw, a zara­
zem objaśnienie, zkąd się należy, o tój sprawie, o 
której tyle fałszywych zdań, bałamucąoych zdro­
wy i słuszny sąd, jak^ dzienniki zwłaszcza też 
niemieckie śiód nns szerzą.

W ciągu przyszłego tygodnia spodziewamy się 
licznego zjazdu obywatelstwa w Wrześni, z po­
wodu złożenia do grobu familijnego zwłok ś. p. 
hr. Ponińskiój, tudzież żałobnego nabożeństwa za 
dusze jój i jó j  męża, marszałka sejmów prowin- 
cyonalnych. Obchody żałobne j e d y n e m i  są u nas, 
które liczniejsze zjazdy sprowadzać zwykły.

Najznaczniejszy jarmark w Księstwie naszóm, 
odbywający się 26go t. m. w Gostyniu, nie od­
znaczał się zwykłem ożywieniem handlu. Koni zbyt- 
kowych sprowadzono wprawdzie dość licznie z Kró­
lestwa, ale kupców na tie  brakło. Smutny stan 
finansowy ogółu i tu był widocznym.

CBĘŚĆ LITER1 C I0 -ARTTSTTC2 NA. 

TYGODNIK W A RSZA W SK I.

Pobyt i wyjaid — Komedya Bogusławskiego „Tak się dzieje*— 
Nowy balet „Karnawał paryzki“ — Obrazy z żywych o- 
sób — Uroczystość Schillera — Cyrk p. Carrć — Lat temn 
kilka — Faworyta— Nowe opery— Organiści — Jesień— 
Nowe wydawnictwa — Nowa księgarnia.

Pobyt N. Pana w Warszawie przeoiągnął się do 
dni* 27go października, w którym opuścił W ar­
szawę udnjąo się z powrotem do Petersburga. 
Dnia 22go października jak to już z pism wiado­
mo udał się do Wrocławia dla widzenia z Księ­
ciem Rejentem pruskim i zabawiwszy tam przez 
niedzielę czyli 23 pazdz., we wtorek to jest 25go 
powróoił, zostawiwszy książąt krwi, którzy gościli 
w Warszawie, z* granicą. Na rjazd ten wmieście 
tutejazóm oała Europa jak to powtarzają dzienniki, 
miała oczy zwrócone, lecz gdy kombinaoye tego 
rodzaju przeohodzą zakres tygodnika, zostawiamy
je przeto politykom, a sami idziemy daiój.__

W  oiągu ubiegłego tygodnia mieliśmy już dwie 
nowości w teatrach to jest nową konkursową ko- 
medyę St. Bogusławskiego w 3ch aktach wierszem 
pod nazwą „Tak się dzieje* i balet „Karnawał 
paryzki.* Co do komedyi, ta przejdzie zapewne 
przez filtr krytyków, w oddsielnyoh pismach, oze-

go dowodem, iż nąwst już Gazeta Codzienna roz- 
potzę % lej rozbiór. Oszczędzamy wam przeto nu- 
ąoego czytania, powtarzanych artykułów, zaczy­

nających ą.ę j ak zwykle od treśoi komedyi, a koń- 
cząoyc się uwagami nad s z t u k ą ,  i odsyłamy was 
^TJ0.8 0wój reesnzyi w Gazecie. Czy z niój 
bedzie zadowolony Inbnio autor, te go niewiemv, 

•A 0 łU k°lćj piszących, ażeby biorąc za
P;6rf ; się krytyce opinii, gdyż inaozój

i byłoby żadnego postępu.
i -p n°wego baletu o tym już wyrzekł 

sad swoj .Kuch muzyczny* w ostatnim numerze. 
Nie objawiająo 8;ę przet0 aniz)1 ani przeciw temu 
sądowi u n u , przytaozamy go dosłownie, jak na­
stępujei: „ W ubiegły m tygodniu dano dwa razy 
n0wy ba e : „M odniark i czyli K arn aw ał paryski.* 
Z obęotą napisalibyśmy coś o nim, choćby dla tego 
że ^ u przynajmniej do baletu się
przykłada; bez jój pomocy, byłby tylko martwym
szkieletem. ttł anj Q muzyoe, ani o treśoi
lekkomyślnej, ani 0 układzie baletu w ogóle, ani 
o wszystkich budujących (sio) soenaoh w szczególe, 
pisać niema co i nje wafto. Złóżmy tylko hołd 
przepychowi wystawy i pięknym dekoraoyom, bo 
to jak najzupełniej na to zasługu je . Rok już po­
dobno prreohodzi, j»k nie mieliśmy na scenie na- 
szój nowego baletu, jakby miłośników tego rodza­
ju widowisk, wzięto na głodną kuraoyę. A prze­
cież żaden rodzaj przedstawień dawanyoh w na­
szym teatrze, nie może się poszczycić taką opieką 
jak balet! * —

Kamieniec Podolski 18 października.
Zamierzam zdać wam sprawę z pobytu Cesarza 

w Kamieńcuj ale zanim do prostego opowiadania 
przystąpię, pozwólcie, że skreślę choć pobieżnie 
stan naszćj gubernii (podolskiój) ekładającój się 
z części dawnego wejewódrtwa Podolskiego i Bra- 
cławskiego. Obrazek ten przedstawi także jedna­
kowe z nami położenie Wołynia i Ukrainy, i da 
wam zarazem pojąć uczucia, które nas ożywiały 
w chwili, gdy władze doniosły nam, że Cesarz 
odwiedzi Podole. Polskie prowineye tak mało 
znają się dziś między sobą, że nie odrzeczy bę­
dzie przypomnieć czytelnikom waszym stan pro- 
wincyj zwanych krajem zabranym.

Po dokonanym czynie przyłączenia prowincyj 
naszych do państwa, które późniejszym dopióro 
ukazem Carówój Katarzyny nazwano imieniem Ce­
sarstwa Wszech-Bosyi, co miało znaczyć Wszech- 
Kusi—zaręczone było mieszkańcom tych prowin­
cyj używanie wszelkich praw i swobód wewnę- 
rznych jakie im za czasów Rzeczypospospolitój 

służyły. Wiadomo wam, że około 1820 r. nawet 
wielkorządzcy gubernij zabranych wybierani byli 
przez miejscowych obywateli, takim między in­
nymi był Mikołaj Grocholski aż do 1832 r. na 
Podolu. Do roku 1831 rząd sam niejako przy­
znawał pewną wspólność między kongresówką a 
mnemi częściami dawnćj Polski. Kraj nasz posia­
dał na wysokim stopniu rozwoju stojące zakłady 
naukowe, jak uniwersytet wileński i krzemienieckie 
hoeum, szkół niższych czysto-polskich była wielka 
liczba; we wszystkich tych zakładach młódź po­
bierała nauki bezpłatnie, kultura i cywilizacya sze­
rzyły się i kwitły w kraju. Od czasu pamiętnego 
powstania 1831 r. Cesarz Mikołaj w sposobie ka­
ry za udział w powstaniu, począł systematyczne 
wynarodowienie i prześladowanie religijne, zamy­
kał kośoioły, księży prześladował, zmuszał mał­
żeństwa mięszane do wychowywania dzieci w sy- 
zmatyckiój wierze, klasztory unickie kasował i wy­
tępiał unię środkami godnemi wieków najgrub­
szego barbarzyństwa; zniósł wszechnicę wileńską 
i liceum krzemienieckie, a niższe szkoły niszczyć 
lub po swojemu reformować począł: zniósł w nich 
nietylko wykład po polsku, ale zabronił nawet same­
go wykładu języka polskiego. Równocześnie po­
czął rozmaitemi środkami zmniejszać Uozbę szla­
chty, kazał się wszystkim legitymować, a większą 
część tych co najprawdziwszą szlachtą byli ale 
wylegitymować się nie mieli środków, zmienił 
w jednodworców, w części zaś wysłał na zaludnie­
nie na stepy, aby tylko osłabić stan szlachecki,

Oto dosłowny sąd Ruohu; powiedzieliśmy po- 
wyżój, iż ani go potwierdzamy, ani mu przeczy­
my, oo wszakże me wzbrania nam wyznać, iż Ruch 
muzyozny, nie raz już i nje 0 jednym przedmio­
cie bardzo trafne udzielił zdanie.—

Przedstawiane z żywych osób obrazy w Zamku 
w czasie pobytu N. Pan*, powtórzone zostały przez 
to samo towarzystwo w sali Wars*. Tow. Dobro­
czynności na korzyść biednych. Publiozność tak 
tłumnie zebrała się na to przedstawienie, że ani 
jednego me zostało biletu. Ciekawość była po- 
wszeohna, a me każdy miał sposobność widzenia 
obrazów pray pierwszym ioh wystawieniu; obok 
tedy zaspokojenia tój oiekawośoi, zyskali jeszoze i 
biedni, i nigdy teatr amatorski nie przyniósłby 
tyle doohodu, oo podobne widowisko. Pokazuje 
się, że jednostajność jaż nudzi, i dla tego owe 
przedstawienia w celach dobroczynnych, warto jest
od czasu do^oza su urozmaicać nowościami.__

Zakłopotanie osób trudniąoyoh się urządzeniem 
obohodu Szylerowskiego jubileuszu, jeszoze nie u- 
stało; podobno oo do sali, ta już wybraną zosta­
ła, ale jeszoze zachodzą trudnośoi, oo do mówoów 
i deklamatorów. Bilety już rozkopują i zdaje się, 
że pnbliozność licznie się zbierze, So ją  przyoią- 
gnie ten rodzaj zabawy, połączonój z muzyką, de- 
klamaoyami itp .—

Amatorowie konnych widowisk, już ujrzeli zisz­
czone oozeki wania swoje. Cyrk Carró przybył I 
dał pierwsze przedstawienie 29go października. 
Co od rana działo się przed kassą, trudno opisać,

a za nadejściem godziny 5tój wieczorem, wszystkie 
0 0  do jednego zapełniono miejsoa. Po Guerra’ch, 
lourm er’aoh, Renz’acb, Ślęzakach i Hinne’m, przy­
bywa wreszcie i Carró; trudne to współzawodnictwo, 
bo każdy z owyoh jeźdoów pozostawił jakieś wspo­
mnienia po sobie, zwłaszcza, że żadnemu nie zby­
wało na oyrkowych pięknościach. Z pierwszego 
wszakże przedstawienia wyszedł Carró dosyć zwy- 
cięzko. Jaż to trzeba mu przyznać, że oyrk swój 
tak urządzu, jak iaden z poprzedników; nio iafo- 
wał ni miejsoa, ni drzewa, ni oświetlenia, a że i 
trupę posiada nie lada, połąozywszy więo jedno 
z drugióm, wytrzymał współzawodnictwo dawniej­
szych antagonistów. Nie szozędzono tet ani jemu 
samemu ani trupie jego oklasków, nawet jeden 
z woltyżerów, i trzech gimnastyków, oraz sama 
pani Carró, przypadli jakoś bardzo publioznośoi 
do gustu. W  ozasie teraźniejszych wieczorów je- 
fiennyoh, gdzie o 5tój już zmierzch się zaczyna, 
a od przechadzek odstręczaj* słoty, aie jeden na 
sztucznych jeźdcach, kilka godzin spędzi i oyrk 
nie pożałuje pobytu swego w Warszawie.—

Zdaje się, że od tój pory posypią się wszelkie­
go rodzaju nowości, które przerywając warszaw­
ską ciszę, poruszą także i kieszenie Warszawian. 
Wstępem niejako do tych urocmaiceń jest koncert 
fortepian y Tansiga^ zapowiedziany na 3go b. m. 
Tymczasem każdy się niby kurozy i na ciężkie 
ozasy wyrzeka, a jednak sale widowisk przepeł­
nione bywają, wystawy po magazynach aż lśnią 
od pizepyohu oozy, i niejeden zapytuje w duohu,



a z nim osłabić żywioł narodowy, najgłębiej 
w tym stanie zakorzeniony. Rok 1842 przyniósł 
nam rosyjski Stood Zakonow w miejsce dawnyoh 
praw naszych i wprowadził nową administraoyę, 
prooedurę i obcy język w sądownictwie. Stanęli­
śmy przeto w zupełnie odmiennych stosunkach 
niż Królestwo Polskie, gdzie narodowość polską 
szanowano, i według całkiem odmiennych zasad 
rządzeni byliśmy, a nawet wzbroniono nam nazy­
wać się Polakami. Lecz i u nas potwierdziła się 
prawda historyczna, że prześladowanie narodowo- 
śoi nie wytępia jej, ale budzi, spaja jej siły»do od­
działania wywołuje; prześladowana na zewnątrz 
narodowość, skupiła swe siły wewnątrz i tóm sil­
niejszym zabłysła życiem wewnętrznóm. Zresztą 
wprowadzany żywioł rosyjski, niższy od polskie­
go, nie zdoła go pochłonąć ani złączyć się z ru ­
skim, który podobny do niego tylko z nazwiska, 
jest w istocie swói daleko bliższem polskiego.

Lecz czynność Cesarza Mikołaja w usiłowaniu 
przekształcenia prowincyj zabranych aie ograni­
czała się na powyższych zmianach. Odebrawszy 
narodowości polskićj wszelkie prawa, jakiemi się 
w Królestwie pod rządem nawet rosyjskim cie­
szyła, i uważając prowineye zabrane za kraj czy­
sto rosyjski, nie dano nam z drugićj strony przy- 
wilei, jakie mają mieszkańcy w guberniach rosyj­
skich, i jakie zabezpieczają tam choć w części 
wykonanie sprawiedliwości i zapewnić usiłują spo­
kój domowy. I  tak kiedy wedle Swodu Zakonów 
wszystkie władze, (wyjąwszy gubernatorów, rzą­
dów guberni, lnych i prokuratorów sądowych) za­
równo administracyjne, policyjne i sądowe winny 
być w oałóm państwie sprawowane przez urzędni­
ków obieranych przez szlachtę i z pomiędzy szla­
chty,— w naszych prowinoyach obieralnemi uczy­
niono w administracyi jedynie tylko marszałków 
powiatowych i gubernialnego, a z pomiędzy urzę­
dników sądowych tylko dwóoh deputatów w każ­
dym z wydziałów sądu gubernialnego, cywilnym 
i kryminalnym, powstają z wyborów; sądy zaś 
niższe i cała polioya ziemska zostały bez żadnój 
kontroli w rękach koronnych urzędników, ludzi 
obcych, przedsjnych i po największej części wy­
rzutków ze swego kraju, któryoh wstydzą się p ra ­
wi Rosyanie.

Dzisiaj, kiedy świat cały zagrzmiał pieśnią po­
chwalną dla postępowości rządów Cesarza Ale­
ksandra, i gdy w Rosyi zaszła znaczna zmiana, 
my nie wielką uczuliśmy ulgę. System zaprowa­
dzony przez Cessrza M ikołaj", pozostał, przyo­
dziany tylko płaszczem łaskawości. Szlachta^pro­
wincyj ruskich, naszych, od czasu wstąpienia na 
tron nowego monarchy, u d a w a ła  się już po kilka- 
kroć do niego drogą ła s k i, p ro s z ą c  ro z m a ite m i
czasy to o folgę dla rzymsko-katokokiój relign, 
to o wprowadzenie języka polskiego do szkół, to 
o przywrócenie zasady wyboru^ urzędników z po- 
między obywateli, jakićj używają gubernie właści- 
wój Rosyi, a chociaż przynajmniej w wydziale 
sprawiedliwości. Wszystkie te najsłuszniejsze przed­
stawienia szlachty Podola, Ukrainy i W ołynia zo­
stały bez odpowiedzi, albo tak jak bez odpowie­
dzi. Jeżeli rząd zrobił co dla Litwy, jeżeli prze­
mawiał do Kongresówki, to nas Rusinów (jest to 
prowincyonalna nazwa Polaków, tak jak  Mazury, 
Krakowiacy, Wielkopolanie, Litwini, P . R.) zosta­
wiał zawsze na stronie, prngDąc wmówić w nas, 
podobnie jak wmówił w zachodnią Europę, że Ruś 
a Rosya to jedno, chociaż wprost odmiennie mó­
wią na każdój karcie kilkoset-letnio dzieje, prze­
ciwnie a jak najwyraźniej świadczą dzisiejsze o- 
byczaje, język i uozucie narodowe.

Taki stan rzeczy w prowinoyach naszych był 
zanadto drażniący. Zgromadzona dla przyjęcia 
Cesarza Aleksandra szlachta podolska, postano­
wiła chociażby z narażeniem się na prześladowa­
nie, przedstawić legalnie monarsze swój stan i 
swoje żądania, przekonać się o ile może pokładać 
nadzieje na nowym rządzie, a zawsze złożyć do­
wód Europie, że mimo systematycznych prześla­
dowań, żyje w niój narodowość, a rządowi, że 
prześladowani* do niozego nie prowadzą.^ Przeto 
w ciągu dwóch dni poprzedzających przyjazd Ce-

więcój następującejsarza ułożono adres mi 
treści:

1) Szlachta polska korzystając z odwiedzin ja ­
kiemi ją  Cęssrz zaszczyca, poczytuje sobie z&naj- 
pierwszy obowiązek złożyć mu dzięki za udzielo­
ne pozwolenie oswobodzenia włościan z poddań- 
stwa.

2) Szlachta polaka będąc przekonaną, że Cesarz 
dlatego objeżdża rozmaite prowineye i aaredy ber­
łu jego podwładne, aby poznać dokładnie potrze­
by mieszkańców i zadośćuczynieniem onym uszczę­
śliwić w szystk ich , nie waha eię odkryć przed nim 
dolegliwe serca rany 5 przedstawiać mu co nastę­
puje :

a) że Religi® rzymsko-katolicka nie używa praw 
jej n a leżą cy ch ; b) że narodowy ję^yh polski 
wykluczony ze szkół i sądownictwa i pozbawiony 
praw żywego języka; c) że urzędy, które wedle 
prawa powinna być sprawowane prre^ urzędników 
wybieranych przez szlachtę, są sprawowano przez 
ludzi od korony mianowanych.

Gdy adres t&kowój treści ułożony został, cho­
dziło o zgodzenie się na sposób podania onego 
Większość postanowił®, aby marszałkowie pow a- 
towi z gubernialnym na czele uprzedzili księcia 
Wasylczykowa jenerał-gubernatora naszych pro­
wincyj o tero, że adres ma być podany. Jeaerał- 
gubernator po przeczytaniu adresu, okazał wielkie 
zmieszanie i zaczął dowodzić, te  religia katolicka 
nie jest już dziś prześladowaną, o języku mówił, 
że niesłuszne go się domagamy, bo przecież^ P o­
dole jest kraj rosyjski; względem wybierania u- 
rzędnihów obiecał nawet uczynić przedstawienie, 
aby byli przez szlachtę wybierani; w końcu pro­
sił bardzo, nalegał a nawet groził, aby adresu nie 
podr ws.no. W e tizy  godziny po owćj rozmowie 
marszałków z jererał-gubernatorem , (dnia 13 paź 
dziernika) wjechał do Kamieńca Cesarz. W  gan­
ku gub rnskieg ;< domu czekały nań szlachts, ur, ę- 
dy cywilne i wojskowe; Cesarz jednak minąwszy 
dom te r , pojechał wprost do cerkwi prawcsławnćj 
gdzie nań u drzwi czekał archirej (biskup) z du­
chowieństwem. W racając z cerkwi, Cesarz zastał 
już oczekujących nań z przywitaniem zgromadzo­
nych w poełuchalnój sali domu gubernatorskiego. 
T u jeneral-gubernator naprzekór zwyczajom, u- 
mieścił wszystkich tak, że Cesarz najprzód witał 
urzędy wojskowe, późniój cywilne, a szlachtę na 
końcu. Cesarz przemawiając do szlachty dzięko­
wał jój z* pomoo w sprawie włościańskiej, i obja­
wił nadzieję, że ona na tćj drodze i nadal pój­
dzie naprzód. Marszałkowie nasi nie uznając za 
stósowne podawać adresu przy ogólnem przedsta­
wieniu, postanowili prosić nazajutrz o szczególne 
pocluchw ie. P reien t*oy» odbyła oi_ą jak  zwyczaj­
nie wszystkie u r z ę d o w e  p r z e d a ta w ie n ia ,  po ciem
Cesarz oddalił się do przeznaczonych mu komnat 
w domu gubernatora. ' Działo się to między go­
dzinami 6 i 7ą wieczorem, miasto było przez po- 
lioyę oświetlone, a po ulicach snuły się tłumy ży- 
dowstwr. O godzinie lOój Cesarz udał się na bal 
dawany dla niego przez szlachtę, a bal aż do 
chwili, w którćj opuścił go Cesarz, odbył się jak 
odbywają się wszystkie urzędowe bale. Po odjeź- 
dzie jednak Cesarza, jenerał-gubernator zebrał o- 
koło siebie w jednym z salonów pana marszałka 
gubernijalnego, marszałków powiatowych i kilku­
nastu szlachty i tonem suchym a ostrym przemó­
wił do nich jak następuje: „Adres, który panowie 
postanowiliście podać, jest nielegalny. Psnsw ie 
macie prawo podawać adresy tylko od koła wy­
borowego, a wybory jeszcze nie rozpoczęte. P a ­
nowie adresu tego podać jnie możecie i zapewne 
nie podacie?*— dodał tonem zapytania. W  odpo­
wiedzi na to odebrał tylko milczenie, więc pokry wa­
jąc gniew dorzucił: „Panowie prosiliście mię p
audyencyę u Cesarza, bodziecie ją mieli o godzi­
nie 10 z rana; otrzymacie ją dla tego, abyście mo­
gli podziękować N. Panu za przyjęcie balu od 
was, podziękujeoie mu i nic więcćj 1 *... Odchodząc 
jeszcze raz próbował zmiękczyć szlachtę i rzekł: 
„Dziś już nie będziecie mieli panowie zręczności 
podać adresu, » jutro już będzie zapćźno. N. P a­
na uprzedzę o treści adresu i nie przyjmie go I “...

Nazajutrz o lOój z rana marszałkowie byli na 
posłuchaniu u Cesarza. Monarcha przywitał ich 
wzrokiem badawczym, a wyczytawszy snać w ich 
twarzach niewzruszony zamiar, głosem drżącym od 
wzruszenia rozpoczął następującą rozmowę: „Kiedy 
u was w ybory?*— Ju tro  N. Panie!— „Wiem, że 
macie zamiar podać mi adres, ale narady wasze 
nielegalne. To knowania! (zamaazki). Nie zapo­
minajcie, żę to kraj rosyjski a nio polski lnam ię- 
tajcio, że mi stokroć przyjemni ój chwalić i dzięko­
wać riż  dawać napomnienia!*... Około godziny 
4ój tegoż dnia Cesarz opuścił Kamieniec.

Wrsżenie j*kio wypadek tea uczynił było zrazu 
pomieszanie, lecz bardzo rychło przemieniło e:ę 
ono w radość; wezyicy bowiem byli uoicszeni, i© 
nakonieo wybrnęli z ni pewnego położenia w j»* 
kićra kraj nas* był postawiony, z jednój stropy 
pi z z pozostawienie u nas dawnego systemu uje 
zmiennym, z drugićj przez głoszone w Rosyi nam  
ny i łaskawość panującego dla osób. Zaszły wy 
padek oświecił wszystkich. Myśmy się okazali tćm 
cz&n jesteśmy; Cosaiz d c  iódt, że nic nie ustąpił 
z drogi zapowiedzianej w manifeście wydanym 
przy wstąpieniu ns tron, ż» złsgcdził środk', lecz
00 do nas nie zmienił syst- mu.

Zacniejsi z R osjan  nie pojmując naBzego poło­
żenia , ujrzawszy obrot jahi rzeczy wzięły, p o ­
chodzili do nas z kondoletne.yą; nie rozumieli om, 
że nsm chodziło albo o uigę, albo o manife-taoję
1 wyjście ze stanu niepewności, a to drugie osią­
gnęliśmy. Dzisiaj rozpoczęły się wybory, o ich 
wypadku doniosę.

B e r l in  1 listopada.
t  Z powodu zbliżającego się otwarcia sejmu, 

któremu mają być przedłożone liczne i ważne pro- 
jekta do pro.w, panuje obecnie w biórach ministe- 
ryalnych wielka czynność. Jedną z najważniejszych 
zrui n będzie reorganizacja armii, do którćj plan 
m i być już wykończony i przez Księcia Regenta 
prryjęty. W edług planu tego, kontyngens armii sta- 
łój będzie znacznie powiększony. Wymagać to 
będzb podwyższenia budżrtu ministerstwa wojny, 
nad którego uregulowaniem tura głównie w mi­
nisterstwie finansów pracuję. Ma być także w pla­
nie częściowe przebudowanie znaczniejszych twierdz, 
czego wymaga nowoczesne udoskonalenie broni. 
Równie i ważniejsze punfcta brzegów morskich, 
mianowicie ujścia W isły i Pregla msją być posta­
wione w obronniejszym etanie. To także wyma­
gać będzie wielkich nakładów. Ale Irby  na tego 
rodzaju żądania zawsze się dość powolnemi oka­
zywały. Prusom w obecnym stanie Europy tru ­
dno się  zrzeo charakteru p a ń s tw a  militarnego. 
Cxyniąo to , m u sia ły b y  zstąp ić  do p a ń s tw  drugie-
go rzędu. Samo stanowisko zajęte wpelityoe n ie - 
mieckiój nie dozwala ustawać w pomnażaniu sił i 
środków wojennych, aby w potrzebie módz udziel­
nie i bez sprzymierzeńców, popierać cele tćj po- 
lityki.

Pomiędzy licznemi projektami do praw ma się 
-najdować także projekt do nowego uregulowania 
stosunków księgarskich, literaosich i dzie&nikftr- 
skich. Odbieranie konsensu do procederu księgar­
skiego i drukarskiego^ ma być do koniecznych 
przepisów prawa ograniozone, i zależeć w każdym 
razie cd wyroku sądowego. Równie i prawo o 
podatku dzifin ni karskim ma być znacznie odmie­
nione, a nawet, jak  słychać, całkiem zniesione i 
innemi przepisami zastąpione. Jeden z dzienników 
dowodzi, że teraźniejsze prawo, wedle którego 
podatek oblicza się slósowme do wielkości dzien­
nika, mierzonój na cale, zmusza nakładców do u- 
ży\* ania jak  najmniejszych czcionek drukarskich, 
aby na msłój przestrzeni wielo treści zamieścić; 
mały zaś druk niszczy oczy czytających, i dla te­
go to ból oczu i zły wzrok pojawiają się teraz 
tak licznie, nawet w młoaszj m wieku. To prawda, 
że dzienniki pruskie bardzo drobno są drukowa­
ne, ale weźmy tylko dzienniki angielskie. A tam 
przecież nie ma podatku calem mierzonego. _ No­
we przepisy mają się ńprzeć na wielkości na­
kładu.

Ze śmiercią kapelmajstra Spohra liczba w aku­
jących orderów pruskich pour le merite podrosła 
do czterech. Umarli bowiem w krótkim po sobie 
czesie poflkdaoze jego Aleksander Humboldt, Jan  
Mueller, Karol Ritter. Kapituła orderu tego nio 
ma też obecnie swego kanclerra, którym był Hum­
boldt, ani wicekanclerza, którym jest P iotr Kor- 
nclius, ale ten w Berlinie nie gości ani tu nawet 
oddawna nie przybywa. W ystawa kartonów tego 
mistrza rrzedłużona do 15go b. m.

Krzątanie się około uronzystoś i echillerowskićj 
trwa ciągło, ale interes wiadomym zakazem poli­
cyjnym jest raz sparaliżowany i nie wiele dla te­
go w publiczności widać zapału. Księgarze, arty­
ści i handlujący sztukami pięknem! są j ’szcre nsj- 
esynniejsi. Biustów, masek, statuęb, rycin poety 
ze wszystkich epok życia jest bez lsku. Tożsamo 
żywotów obszerniejszych i krótszych, wydań dział 
zupełnych i częściowych. Być jednak jeszcze m o­
że, że nastąpi zmiana w programie uroczystości, 
jeśli projekt wystawienia posągu Schillerowi na 
jednym z placów stolicy przyjdzie do skutku. U- 
roczyetośó skoncentruje się wtedy i będzie publi­
czną przy zakładaniu kamienia węgielnego do po­
sągu- ____________________

W i e d e ń  2 listopada. Cały Wiedeń zajęty jest 
przygotowaniem do obchodu lOOletniej rocznicy u 
rodzin Szylera. Jeśli mówimy o całym Wiedniu, 
nie należy pod tym wyrazem brać bynajmnićj w ła­
ściwych mieszkańców, którzy jak w żadnćj może innćj 
w Europie stolicy są zlewkiem różnych narodo­
wości, przedstawiając w sobie mieszaninę ludności 
wszystkich krajów koronnych, a obok tego wielu 
jeszcze z pośród innych narodów. Obchód Szyllera 
ogłoszony za publiczne święto, jest popularnym 
w pewnych tylko sferach, przez udział jednak bez­
pośredni rządu przybrał na siebie znaczenie nieja­
ko polityczne, do czego przyczyniły się niepomalu 
obecne okoliczności w Niemczech. Jest pod tym 
względem jakoby współzawodnictwo z Berlinem. 
Taka cecha obchodu szyllerowskiego stała się po­
wodem, że go inne narodowości państwa austrya- 
ckiego uważać zaczęły za demonstracyę i stawiać 
naprzeciw niemu swoich narodowych pisarzy. Było 
już tak w Węgrzech; podobno ma być w Czechach.

— W  Wiedniu odbył się temi dniami zjazd 
księgarzy austryackich, celem naradzenia się nad 
potrzebami handlu księgarskiego i nad uchyleniem 
przeszkód. Na ostatniem posiedzeniu uchwalono 
podać prośbę do ministeryum policyi o zniesienie 
rewizyi książek. Jeden z księgarzy obecnych, który 
miał zaszczyt mówić z p. Ministrem policyi, oświad­
czył, że go tenże zapewnił, iż petycya ta jest zby­
teczną, albowiem rewizya książek zniesioną będzie 
jako niezgodna z przepisami prawa drukowego. 
Tak doniosła Presse. Na to odpowiada jeden Z księ­
garzy w tym samym dzienniku, że on jeden miał 
zaszczyt mówić z p. Ministrem w sprawie atoli pry- 
watnćj, a lubo bar. Thierry objawił swoją przy­
chylność zjazdowi księgarskiemu, lecz żadnego 
przedmiotu w związku z tymże będącego nie do­
tknął. W  następującym numerze mówi Presse, że 
otrzymała uwiadomienie z właściwego źródła, iż 
oprócz wspomnianego księgarza żaden inny nie 
miał posłuchania u p. Ministra, ani też żadne po­
danie od księgarzy nie doszło p. Ministra, a prze­
to tenże ani prywatnie ani na drodze urzędowćj 
nie miał sposobności wyrazić swego zdania lub dać 
decyzyę względem rewizyi książek. Ogłoszenie to 
nie było zapewne uznanem za dostateczne, albo­
wiem nazajutrz Presse zamieściła pismo radzcy 
rządowego Heli, oświadczające, iż stósunki p. Mi­
nistra z rzeczonym księgarzem tyczyły się dostawy 
książek z czasów dawniejszych, lecz to nie wyklu­
czało sposobności, aby p. Minister nie mógł obja­
wić zdania swego względem rewizyi książek, lecz 
że p. Minister ani przed nim ani przed kimkolwiek- 
bądź nie wyraził się w przedmiocie rewizyi ksią­
żek. Pismo p. radzcy kończy się temi słowy: „P. 
Minister spodziewa się, że W. Pan starać się o to 
będziesz, aby ogłaszanie podobnych wiadomośoi o- 
partych jedynie na pogłoskach lub bezzasadnych 
przypuszczeniach, szczególniój jeżeli się odnoszą do

kto to zużywa, i za jaki grosz rozkopują się te 
drożyzny ? —

L s t temu kilka, podobne wystawy narobiłyby 
niemałego w Warszawie hałasu, dziś przechodzień 
nie zwróoi nawet nań uwagi, bo zdaje mu się, ie  
wśród tego ogólnego postępu, który się już *4 
w szybach źwieroiadlanych odbija, tak to jest po- 
trzebnem i tak niezbędnem jak  ohleb powszedni 
do życia.

L at temu kiiks, lad* zakładnik, byle tylko zao­
patrzony został w materyały, ju t  mógł być spo­
kojnym o istnienie swoje; z&dowalaiał on kupca 
i  k u p u j ą o y o h  i jakoś szło to i wygodnie i nieźle; a 
dziś?... Jeżeli tylko chce* coś otworzyć, a nieod- 
biasz w tern paryzkiegp przepychu U b y tk u , ani 
się riucaj na przedsiębiorstwo bo zguuesz.—

L at temu kilka wyrzuciwszyjeką setką n a s tro ­
je, mógłeś poprowadzić s w ą  damą na najparadniej- 
sze salony, be nie z sukni o człowie u sądzono; 
a dziś wyrzuć tysiąc, jeszcze będzie m* o i me bę­
dziesz zdolny współzawodniczyć z owym przepy­
chem, którego bez liku na wszystkich salonach na­
potkasz.—

L at temu kilka.... ale d-jmy już temu pokój, bo 
byśmy zsstli trochę za daleko, a tu jeszcze trze d» 
dotknąć tego i ow ego, aby utworzyć tygodniowy 
przegląd, którego przecież nie skleisz z morałów. 
A  zresztą nic jeden z czytelników meże <ź powie­
dzieć, albo to tu ambona żebyś nam prawił kaza­
nie , zam iast nas bawić i rozrywać za nasze pienią­

dze. I  słusznie, bawmyż tedy i rozrywajmy, jeżeli 
tylko nowinki nasze zdołają tego dokazać.—

Owóż tedy kilka weselszych obchodów poru­
szyło zastałe nogi do tańca; kilka smutnych obrzę­
dów wywołało przechadzki na cmentarz, ale taka 
to ju i  kolej na świecie, aby jedni płakali gdy 
drudzy się weselą i nawzajem weselili gdy płaczą.

Miłośnicy muzyki wyglądają z niecierpliwością 
faworyty, to jest opery, w którćj poraź pierwszy 
ma się ukazać panna Helena Zawiszanka. Miała 
ona już być daną 29go, tymozasem odłożono ją  na 
30 b. m. nie prędko tedy ępotkaoie się ze sprawo­
zdaniem o wrażeniaoh jakie ten nowy talent a tak 
sympatyozny dla Warszawian sprawi na słuch*- 
ozaob, bo a4 dopiero odezwiemy się o tem w przy­
szłym numerze. Osoby jednakżr któreby śpiewacz­
kę słyszrły na próbach, bardzo korzystnie odzy­
wają się o siej i wróżą jój powodzenie. Z duszy 
pragniemy ażeby się to ziściło, bo i opera polska 
i słuchacze wieleby na tem zyskali. Dodać tu je~ 
szoze należy, żo artystka ta posiada znakomity 
repertuar oper, w których występowała we W ło­
szech; prawda że wszystkie śpiewała po włosku, 
i że na nowo każdej po polsku uczyć się musi, ale 
zawsze łatwiej podobno jest przyjść z ssimomi sło­
wami do ład u , aniżeli w połąozeniu tychże razem 
z muzyką.

Opera dobrze już wypoczęła z powodu ciągle 
dawanych baletów w tych ctasaoh, a publiczność 
stęskniła się jakoś za muzyką; niech więc tylko 
udadzą się śpiewaoy i niech pójdą przez zimę przed­

stawienia oper, a znajdą się słuchacze i teatr na 
brak wpływu u s k a r ż a ć  się “ p ę d z ie .

Zdaje się że albo „Hrab na Moniuszki, albo „Ł u­
cznik* Mńichejmera, poprzedzą inne nowości mu­
zyczne i wypłyną niespodzianie na scenę, aby nam 
wynagrodzić teraźniejszą w wystawieniu oper sta­
gnację. ,

Mówiąc tu o m uzyce, należałoby także choć 
krótką wzmiankę poświęć*6 tutejszemu muzykowi 
p. Freyorowi organiście przy kościele Ewangeli­
ckim, a który w braku muzycznego zakładu, zaj­
muje się z gorliwością kształceniem n.»m organi­
stów tak n ie z b ę d n y  oh metylko jui p0 wsiach, ale 
nawet i  pomniejszych miasteczkach.

Trudno sobie wyobrazić jakie wrażenie sprawia, 
<*wa wiejska na chórze muzyka kierowana przez 
samorodnego organistę, który p0 Odbyoiu nabo­
żeństwa i zamknięciu kościoła, powraca do zwy- 
czajnćj przy plebanii posługi, w którćj program, 
wohotfzi nawet but6\p plebana; ale
tacy organiśoi nieczująo się r  » siłach muzyoznyoh, 
nie mogą także rośoió wyższyoh pretensyj i poprze­
stając na tem oo im dano, nie troszczą się bynaj­
mniej, ani o postęp w religijnych pieniaoh, ani o 
podniesienie uroczystości przez wykształcenie reli- 
gijnćj muzyki.

Wypuszozcnie zatem w św .̂at corocznie po kilko 
dobrze ukształoonyoh organistów, jak  to właśnie 
od niejakiego czasa star* się czynić p. Freyer jest 
prawdziwą zasługą, godną zaszozytnćj wzmianki, 
którćj właśnie ohoieliśmy niniejszem względem te­

go muzyka dopełnić. Z duje się ze konserw&toryum 
muzyczne po uorganizowaniu się i otworzeniu, o d ­
powie i temu wymaganiu zadość, zwłaszcza, że 
rozwinięcie muzyki kc śoielnćj, wchodzi między in­
nemi w zakres działań jego , ale dotąd nikt o tem 
niemyślał, i o ile przesyceni byliśmy liczbą forte­
pianowych nauczycieli, o tyle brakło nam na or­
ganistach, którzyby chcieli przewodniczyć młodzi.

Jesień nas męczy słotam i, a słoty katarami, a 
katary zmuszają do siedzenia po domach i zajmo­
wania się kiedy niekiedy nawet literaturą: ale wy­
dawcy nie pospieszyli jeszcze z świeżemi nakłada­
mi ; zasila nas głównie Biblioteka polska wydania 
Turowskiego; z powieści zaś ukazały się: Resztki 
Życia, utworu Kraszewskiego nie gdy drukowane 
w odcinku kroniki, i o to  podobno już wszystko.

D ruk Eccyklopedyi wydawznćj nakładem O r­
gelbranda, takie postępuje, już mamy trzeoi ze­
szyt tejże. A propos p. Orgelbranda, rzuoił on już 
dawniejszą księgarnią swoją przy ulicy Miodowej, 
a przeniósłszy ją do domu własnego na Krakow- 
skiem Przedmieściu, urządził ją w sposób bardzo 
okazały, tak jak np. zięć jego p. Michał Glicks- 
berg , lub p. Ńatanson, albo p. Gebethner i inni. 
Przepych zatem nietylko wciska się w zakłady 
modne, ale i w użyteczne, to jest takie, jak  są księ­
garnie.—

O



wyrażeń wychodtących jakoby od wysokich urzę­
dników państwa i tyczących sig zakresu i czynno­
ści urzędowych, na przyszłość starannie unikanem 
było.*

— Pogłoski krążą, że natychmiast po podpisaniu 
traktatu w Ziirich, książę Montehelio, poseP fran­
cuski w Petersburgu, przenies'onym zostanie do 
Wiednia, a miejsce jego zajmie książę Grammont, 
obecnie poseł francuski w Rzymie.

— Dzienniki zachodnich Niemiec donoszą o za 
łożeniu w Wiedniu od Nowego Roku wielkiego 
dziennika, mającego być organem rządowym. Na 
głównego redaktora powołany został Dr. Giehne, 
teraźniejszy redaktor Frankfurckiej Gaz. pocztowej.

— N. Pan nadał jlnemu inspektorowi żandar- 
meryi fmpor. Karolowi Steininger, godność tajnego 
radzcy, uwalniając go od taksy.

Anglia.
Economist w artykule z d. 29 paźdz. bada po 

wody obecnych obaw i następnie stawia obraz 
przyszłego stosunku Francji do Europy:

„Dochodzą nas z różnych stron skargi na roz­
strój interesów europejskich. Mówią, że jakieś nie­
pewne uczucie obawy panuje w Anglii i zagranicą 
we wszystkich krajach, w jednych mnićj, w dru­
gich więcćj. Wiadomo wam, że fundusze publicz­
ne w głównych państwach europejskich nie mają 
kursu tak wysokiego, jakby się spodziewać można 
w chwili, kiedy nie ma żadnój wojny europejskiej 
i kiedy pieniądz jest tani. Ważną jest rzeczą prze­
to zbadać czy ta obawa jest wypływem czystego 
przywidzenia lub czy si§ opiera na rzeczywistych 
faktach.

„W obecnych okolicznościach niewahamy się o- 
świadczyć, że jeżeli jest powód obawy, to nader 
mało znaczący. Niewidzimy żaditój bezpośredniej 
przyczyny lękania się wojny w chwili obecnćj po­
między jakiemibądź państwami europejskiemi, nie­
widzimy przyczyny przewidywania wewnętrznych 
wstrząśnień w którerakolwiek z tych państw. Peł­
ni również jesteśmy ufności w przyszłość Włoch. 
Niebezpieczeństwa wewnętrzne daleko są tam mniej­
sze niż dawniój; siła moralna jaką samodzielnie o- 
kazały, nowym całkiem staje się żywiołem w ra­
chubach jćj dalszego bytu.

„Spór pomiędzy Hiszpanią i Marokiem ze stano­
wiska europejskiego małćj jest w ogóle wagi, je­
żeli jakąkolwiek wagę posiada. Handel obecnie jest 
znaczny, mniemamy że się opłacs i że się je­
szcze rozwinie. Wszelkie skazów ki chwili zdają się 
rokować pokój i odpoczynek."

Economist wyraziwszy ufność swą w obecne bez­
pieczeństwo Europy, zajmuje się przyszłością i o- 
świadcza, że niema zarówno silnćj wiary w trwa­
łość przyszłego pokoju, odkąd rewolucya 1848 r. 
głębokie zaprowadziła zmiany w pragnieniach lu­
dów i w postawie rządu francuskiego w Europie.

Według Economisty następujący jest stan Fran- 
cyi i usposobienia jćj ludów: „Francja jest kra­
jem ambitnym i wrażliwym, którym rządzi czło­
wiek nadzwyczajnych zdolności; zostaje ona pod 
panowaniem rządu despotycznego, opartego na po- 
wszechnem głosowaniu, i nikomu niedającego wła­
dzy prócz demokracyi w pojęciu bezwzględnem i 
człowiekowi którego sobie wybrała. Francya roz­
porządza siłą wojskową niemającą sobie równćj; 
Cesarz zdolnym jest zapewne zrobić użytek z tój 
siły w celu zaczepki, a może i skłonnym jest do 
tego. Gdyby się nastręczyła zachęcająca sposobność 
do interwencyi w sprawie obcćj, naród taki pod 
takim dowódzcą, byłby zapewne niebezpiecznym.”

„Wypadki jakie nastąpiły bezpośrednio po roku 
1848, będą prawdopodobnie według tego dziennika, 
nieustającą przyczyną zmian w Europie, a tem sa­
mem możliwego interweniowania dla Francyi. Wy­
padki przytłumiły w istocie stronnictwo rewolucyj 
ne w Europie, i zawodząc dążenia stronnictwa 
liberalnego w ogóle, któremu zachciewa się po­
dnieść znowu głowę. Jeżeli nadzieje Włoch środ­
kowych będą zaspokojone, niepodobna, aby to nie 
stało się podnietą w całój Europie dla umiarko­
wanego stronnictwa liberalnego, które znowu za­
cznie ubiegać się za środkami oswobodzenia się 
z pod rządów despotycznych. Skutkiem tego bę­
dzie, mówi Economist, długi szereg zmian, pożąda­
nych zapewne samych przez się, które atoli nieje- 
dnćj dostarczą sposobności ustalenia się przewagi 
sąsiada, który pragnie interweniować."

Takie jest ogólne położenie Europy, które budzi 
obawy Economisty o przyszłość.

„Co się nas tyczy, mówi ten dziennik w końcu, 
nasze obowiązki są pewne. Winniśmy popierać 
w całój Europie stronnictwo umiarkowane ile w na- 
szój jest sile i czuwać nieprzestannie, abyśmy sami 
uchronić się mogli od wszelkiój zaczepki."
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jój nie ogłoszono, przeto dzień niedzielny lOgo t.m. 
naznaczony został nieodwołalnie na rewolucyę. Jak 
d/dece wierzono w to i jak dalece mieszczanie dali 
się zatrwożyć, to można już z tego wnosić, że 
w nocy 9go piekarnie oblegane były przez lud, 
chcący się zaopatrzyć w żywność i tak się spieszył, 
•z o 5tćj rano niedostał już bochenka chleba. Ryli 
tacy co się z tego śmiali, sądząc, że tyle razy za­
powiadano ostatniemi cza y rew olucję, że niemo­
żna dać temu wiary; inni wszelako przypominali 
rewolucję r. 1848, gdzie podobnie się działo, póki 
nie nadeszła chwila wybuchu. Niedziela do połu­
dnia przeszła cicho; ulica Toledo, mająca być tea 
trem wybuchu, nie przedstawiała nic nadzwyczajne 
go. Po południu wszakże miał nastąpić wybuch 
w okolicy. Gdym pod wieczór wracał z przechadz­
ki, widziałem u rogatek zbirów z bronią którą 
gdzieś zabrali. W  mieście spotkałem patrol prowa­
dzący dwóch aresztowanych młodzieńców. W  po­
niedziałek słyszałem, że wiele osób aresztowano, 
że nawet w Monreale powrzucano do więzienia 
kobiety i dzieci tam, gdzie niemogli dtstać w swoje 
ręce męża i ojca. We wtorek doszły dokładniejsze 
wiadomości o wypadkach w okolicy Ragheria, o 
czóm zapewne dowiecie się w sposób przesadzony 
z dzienników francuskich. Randa licząca około 200 
ludzi, lecz liczba ta zdaje mi się być zbyt wy­
górowaną rozbroiła tam 4ch urzędników celnych, 
opanowała statek służbę celną odbywający, zakłóła 
jednego chłopa, który niechciał oddać dobrowolnie 
bron swoją, rozbiegła się po wsiach okolicznych 
z wiadomym okrzykiem, ale nie zdołała zaciągnąć 
więcej ochotników. Natychmiast wysłano tam woj- 

,° z Palermo, w nocy 8go, policya rozwinęła 
wielką czynność, i powstańców częścią aresztowa­
no , częścią rozproszono. Wojsko jest już z po 
wrotem.

T u r c y a.

W f  o c h y.
Gaz. Augsburska donosi z Palermo z d. 14 pa­

ździernika: Ostatniój niedzieli było bardzo duszno 
w Palermo, ale bardziój jeszcze może w sobotę, 
gdzie oczekiwania niepokoiły. Tak tu  jak i w ca­
łych Włoszech spiskowano tój wiosny. Zapowiada­
no i  odwoływano powstania, odezwy i medale 
z napisem: „Wiktor Emanuel król włoski" miały 
nadejść. Nakoniec dzień 4 t. m., który jest dniem 
imienin króla i zarazem urodzin królowój, nazna­
czony był do wybuchu. Parada odbyła się z obo­
jętnością, illuminacya wypadła licho, bo nikt nie 
zmuszał do oświetlenia — zresztą dzień przeminął 
spokojnie. Szeptano, że to był ostatni term in, że 
się na ten dzień spodziewano konstytucyi, a gdy

Ami de la Religion takie podaje o tym wybuchu 
i nieudanm się jego doniesienia: Mówi on w liście 
z Rzymu, że banda złożona z górali sycylijskich 
napadła na posiadłości mieszczan pod Palermo, 
lecz ze stratą 2ch lub 3ch ludzi odpartą została, 
utarczka ta była wszelako częściowym wybuchem 
powstania, które rozgałęzione po oałóm królestwie, 
zywionem jest przez emissryuszów piemonckicb. 
Powstanie miało wybuchnąć w Neapolu, lecz spi- 
fiko7» ‘̂ zyli na wyjazd króla, który się miał spo- 
tkać z Papieżem. Król jednak, otrzymawszy za- 
wczasu ostrzeżenie, nie wyjechał ze stolicy. Zwa 
zje trzeba, że zjazd w Castel Gandolfo miał na­
stąpić lOgo, a to naprowadziło spiskowych na dro­
gi fałszywe. Król nie wyjechał, wybuch nie nastą­
pił, lecz mimo tego tu i owdzie drobne zaszły za­
mieszki.

Urzędowy dziennik sycylijski Gaz. uff. di Sicilia 
a t  pisze pod d. 12 paźdz. o zamachu rewolucyj­

nym pod Palermo:
„Garstka ludzi, o których nie wiemy, czy niedo­

rzeczność, czy złośliwość, obie zaś w wysokim sto­
pniu , wzięły górę, starała się zawichrzyć pokój, 
którego zbyt energicznie strzeżono, aby ustąpił 
przed lada napaścią. Onegdaj (lOgo) około 5ój po­
południu zebrali się oni po za wsią Rogheria, z któ- 
rćj pochodzą, udali się nad morze pod Aspra, tam 
uderzyli niespodzianie na urząd cłowy i zabrali 
>roń żołnierzy morskich i pieniądze z kasy. Stam ­
tąd udali przez górę Zoffarano ku Porticello i po 
drodze zamordowali włościanina Józefa Secordato, 
dla tego, że nie dał sobie zabrać strzelby. W  P or­
ticello rozbroili straż, toż samo uczynili takżo 
w Santa Flavia, dokąd wtargnęli z buntowniczemi 
okrzykami, aby nakłonić ludność do powstania. 
Stamtąd pociągnięto do Ficarazzeli, gdzie znowu 
zamordowano chłopa niechcącego się przyłączyć. 
Ominęli samą Bogherię, gdyż tam stało nieco żoł­
nierzy na załodze. Władze wysłały natychmiast 18 
ludzi pod wodzą jednego oficera, aby bandę zbroj­
ną zaskoczyć na drodze między Palermo a Boghe- 
ną; lecz ta nie odważyła się przyjąć walki i rzu- 
FiV» S'e T- °Srody drodze między Bogherią a 
■ » razze‘K Równocześnie wysłano z Palermo 40 
f„~ ® rz7 Policyjnych i 9 żandarmów z poleceniem 
i  y“ t n,\ . sie Pod Aqua doi Corsari i działania 
. u  ! l rZe.K, razem z strażą miejską z Yillabate, 
aby przeciąć drogę powstańcom.

rano żywo utrzymywany ogień z rę- 
<rJr-0m swiad«y* o pobycie bandy w Yillaba- 

takowa chciała rozbroić straż miejską; 
i ^  .ancy silnie zaatakowani przez policyj­

ni: CorsawerZy . P ^ y w w y c h  spiesrnie z Aqua 
a J „ . ?n * pojedynczo zaczęli uciekać, zostawi- 
TfArs i  „ e?.° ze swoich w rękach siły zbrojnćj,

■ aa ? °ścią nad wszelkie pochwały wyższą, 
pośród o k r z y k  #niech iyje kr6I|« nadzwy
f 1 < ,°ddała sprawie porządku i spokojnćj
^ .„„i c i temu szalonemu zamachowi, tak iż

viii«K.fnaWet Potrzeba użycia wojska liniowego, 
„łt 8traz miejska po dzielnym oporze, 

z począiKU zmuszoną była ustępować przemocy i 
straciła jednego człowieka; powstańcy po większój 
części rozeszli sję ,j0 dom6w a tyiko najbardzićj 
skompromitowani błąkają się w górach w okolicy 
Yillabate, gdzie ich wszakże zamknięto. Członek 
jeden wie meg0 sądu kryminalnego przybył na 
miejsce ma prowadzenia śledztwa i zbadania zbro­
dni popełnionych przez bandę na niektórych miej­
scach, hpotojni mieszkańcy wszystkich tych miejsc 
dali dowoa zachowaniem się swojem, iż gardzą 
wszelkim niepokojem, któryby choć na chwilę mógł 
zawichrzyć porządek publiczny i narazić prawa, a 
zarazem okazali w sposób uroczysty, jak przywią­
zani są do monarchy odpychając od siebie kary­
godne namowy i podżegania i nie dając im do sie­
bie nigdzie przystępu,"

Korespondenci z Carogrodu w listach z 22go 
października, podają osnowę hattiszeryfu sułtań- 
skiego czyli pisma do wielkiego wezyra, które prze­
czytano 15go października :>a posiedzeniu ministrów 
i rady państwa, i które w odpisie udzielonćm zostało 
posłom wielkich mocarstw. Hattiszeryf ten będący 
niejako jedoćm z następstw odkrycia spisku i jego 
powodów, nakazuje ministrom, iż starać się powin­
ni o lepszy zarzed skarbem państwa, a jest pośre­
dnią odpowiedzią na znane czytelnikom naszym 
memorandum przesłane przez posłów wielkich mo­
carstw do Porty, w którćm posłowie przedsta­
wiali groźne położenie rzeczy i zachęcali do ener­
gicznych reform, jako pierwszy zaś do nich środek 
wskazywali utworzenie sumiennego rządu. Hatti 
szeryf te •> napisany podobno przez samego sułtana, 
brzmi:

„Mój dostojny wezyrze! Pierwszą podstawą 
fundamentem potęgi i pomyślności państwa są je 
go finanse. (Są inno głębsze jeszcze podwaliny pań­
stwa). Bez kredytu i zaufania niepodobny jest po­
stęp. Nie podlega wątpliwości, że gdy grosz pu­
bliczny jest porządnie administrowany i pożytecznie 
używany, wkrótce kraj, mimo materyalnyeh cięża­
rów, stanąć może na wysokim stopniu potęgi i po­
myślności. Z drugiój strony od pewnego czasu do­
wiodły rozmaite okoliczności, że ciosy zadane kre­
dytowi Turcy i popchnęły kraj ten w przepaść 
w którćj się teraz znajduje. Naglące codzienne po­
trzeby zmusiły do zaciągania pożyczek u kapitali­
stów Galaty pod ciężkiemi, zgubnemi prawie wa­
runkami i do wydania mnóstwa papierowych pie­
niędzy; wszystko to odjęło państwu wszelki kredyt 
tak wewnątrz jak zagranicą. Z drugiój strony nie­
porządek w wydatkach pogorszył jeszcze to złe i 
rzeczy przyprowadził do tego stopnia, na którym 
dziś stoją. (Nie powiedziano tu, że wiele do ze­
psucia równowagi między wydatkami a dochodami 
i do zniszczenia kredytu przyczyniły się szalone wy­
datki, które sułtan czynił na budowę pałaców i 
rozrzutność data jego haremu. P. R. Cz.).

„Z pomocą Najwyższego chcę gorliwie pracować 
nad usunięciem zgubnych następstw takiego poło­
żenia rzeczy. Moją najwyższą i bezwzględną jest 
wolą, aby moi ministrowie ze swój strony nie 
szczędzili usiłowań i trudów, aby starali się użyć 
wszelkich środków, które zapewnić mają Turcyi 
pomyślność, i ażeby się nie dal i od tego odwieść  
zadnemi względami osobistemi. Działający przeciw­
ko temu celowi,^ odpowiedzialnym będzie w tym 

przyszłym świecie. Chcąc się użyciem energicznych 
środków wydzwignąć z przepaści w którą wpa­
dliśmy, ocalić wiarę i państwo, musimy ten głó­
wny przedmiot zbadać gruntownie w swój zasadzie 
1 w szczegółach; postępowanie i nałogi które spro­
wadziły rozrzutuość, muszą być zmienione, a przy 
pomocy Boga musimy ogólny zarząd kraju na taką 
postawić stopę, któraby mogła natchnąć światu 
ufność do nas. Rozkazuję przedłożyć mi wypadek 
badania, które przedsięwzięte będzie nad tóm wa- 
znóm pytaniem.

„Dan 14 rebbi ul-evell 1276. (14  paźdz. 1859 r)"  
Przypominamy, że przed rokiem Sułtan zgromi­

wszy surowo swych zięciów i ministrów, podobne 
wydał rozporządzenie, nakazując zaprowadzić oszczę­
dność w wydatków 1 porządek w skarbie; lecz roz­
porządzenie to nie miało żadnego skutku, gdyż 
Sułtan sam dalój czynił szalone jak dawniój wy­
datki 1 mimo polecenia, aby w zarządzie seraju i 
haremu poczyniono oszczędności, sam sprzeciwił 
się wykonaniu tego rozkazu. Niedawno na wspa­
niałą przejazdkę po morzu chciał zaciągnąć poży­
czkę pod najc.ęzszem, warunkami. Poprawienie
więc finansów « kredytu Tarcyi jest bardzo wąt­
pliwe. Zresztą, osłabione jest główne źródło potęgi 
1 dusza ottomanskiego państwa, islamizm, a naro­
dy na których to państwo ujarzmiwszy je , rozsia-

SS5S&T* * d0 "■*
-  Na czele rządu tureckiego stanął dziś Mech- 

met-Kipnsli pasza mianowany wielkim wezyrem. 
Jedni korespondenci przedstawiają go jako stron­
nika Rosyi, inni przeciwnie malują go przyjacielem 
Zachodu, wielbią jego zdolności, charakter, naukę 
1 uważają go za reprezentanta zreformowanćj i libe 

J Turcy.. Dla tego. podając krótki jego życio­
rys, ograniczymy się tylko do faktów. Mechemet- 
Kipnsh pasza urodził 8Ię M  w ie Cyprze i ztąd 
ma przydomek „Kiprisli" „cypryjski." Był on je­
dnym z młodzieży tureckiej, którą sułtan Ma- 
chmut posłał na wychowanie do Francyi. Po kilku 
latach prywatnych nauk wszedł do szkoły inżynier­
skiej w Metz 1 tam skończył nauki. Powróciwszy 
do Turcy., wstąpił w szeregi wojska a dość szybko 
awansując w stał jenerałem dywizyi, a następnie 
gubernatorem wojennym Arabii. Później był po­
słem w Londynie, a wróciwszy z tego poselstwa 
ministrem 1 wielkim wezyrem. Ustąpiwszy z wezy­
ratu, pozostał w radzie państwa, a w czasie koro-
nanri onoirTU & AlroanJ.. t t  • _  1. _  *

— Wanderer lamieszcz* udzielone mu przez jednego z czy- 
jtelników wyliczenie wszystkich czynności urzędowych, jakie

dopełniono być muszą w razie, gdy kto użyje zbyt małego 
stępia na dokumencie, chociażby tylko szło o najniższy stępel. 
Czynności tych, począwszy od zapisania niedokładności stęplo- 
wych at  do ściągnięcia należytości i kary jest aż 35 w razie 
jeżeli strona nie mieszka w miejscu gdzie władza skarbowa u- 
rzęduje. Co to pisanial woła Wanderer—ile spotrzebowanych 
druków, straconego. czasu! ilu urzędników zajętych, ile przy­
krości dla strony, choćby też szło o 5 centów!

Do Gazety wiedcfakić) pisze korespondent jćj warszawski, 
że Cesarz Aleksander stanął w pałacu Skierniewice w Warsza­
wie. Dowodzi to, że korespondent tój gazety nie jest należycie 
obeznany nie już z topografią Warszawy, ale z jeografią, boby 
wiedział, ile to stacyj kolei żelaznych między stolicą Króle­
stwa Polskiego a miastem Skierniewicami.

— W miasteczku morawskiem Batelowie (nad granicą cze­
ską, w obwodzie IhlawskimJ zdarzył się przypadek, świadczą­
cy, że człowiek ma niekiedy wiedzę z tajemniczego źródła pły­
nącą. W miasteczku tóm umarł po krótkićj chorobie chirurg 
tameczny. Podczas pogrzebu nadbiegł z płaczem załamając ręce 
czeladnik wędrowny i rzucił się na szyję wdowy idącćj za 
trumną. Był to syn zmarłego, który jako czeladnik siodlarski 
był na robocie o kilka dni drogi w Austryi. Tój nocy kiedy 
mu ojciec umarł, przedstawiła mu się we śnie cała straszliwa 
scena śmierci. Miotany niespokojnością, rzucił nazajutrz robotę, 
i puścił się w drogę do domu, biegnąc niezmordowanie dniem 
i nocą i zdążył jeszcze na czas, aby odprowadzić zwłoki ojca 
do grobu.

Wyszedł Numer 43 „Tygodnika Oosp. - Roln. - Krakowskiego 
i zawiera :

1) Wełnę (c. d.) — 2) O uprawie lnu (c. d.) — 3) Wielka 
nagroda honorowa w departamencie Aisne (c. d.) — 4) Wia- 
domości handlowe.

Dodatek tygodniowy N. 43 przy „Gazecie lwowskiój* zawiera
1) Piśmiennictwo w Galicyi. Do piśmiennictwa w Galicyi 

z ostatniego dziesiątka lat, zapisy bibliograficzne. Rok 1849— 
1859. Litery B. (ciąg dalszy).

2) Obrót handlu krajowego w miesiącu lipcu 1858. Przywóz 
i wywóz towarów do kraju i za granicę.

3) Obrót handlu krajowego z Prusami i Gdańskiem w roku 
1858.

4) Dokumenta Wróblickie. IV. Wróblik r. 1684. Król Jan 
III pozwala Janowi Tupniakowi prawo na wybraniectwo mu 
służące przelać na synów swoich Jędrzeja i Jana.

Pm egiąd  polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2 ptździernika. Monitor donosi: Książe 
. w y ,  minister spraw wewnętrznych wziął dy- 

missyę ze względów na stan zdrowia. P . B ilhnlt 
zamianowany został na jego miejscu. Cesarz i Ce­
sarzowa przybyli do Compiegne.

L o n d y n  3 listopada. Morning Post zapewnia, 
ze Anglia weźmie udział w kongresie na podstawie 
lu tu  Cesarza Napoleona do króla W iktora Em a­
nuel*. *

Z W iednia piszą, do Krakauer Z tg , że pogło­
ska o tbdykaoyi księcia Modeńskiego jest zupeł- 

le bezzasadna. Nikt nie czynił księciu przedsta­
wienia względem zrzeczenia się praw jego, a jak 
korespondent pomienionćj gazety zapew&a, gdy-
7L Pd u Pr yC7V ę "?zyni? n o » kBk*ę w interesie 

nie!" ZE J ’ Opowiedziałby stanowczo

Pissliżmy już dawnićj, *o szlachta podolska za- 
mierzsła podać adres do Cesarza Aleksandra prze- 
jez . jąoego Prze* Kamieniec, prosząc o przywró­
cenie języka polskiego w sztrołaoh i urzędach i o 
usunięcie prześladowań jakich doznaje kościół ka­
tolicki w prowinoyach zabrenych (patrz Czas z 18eo 
p . i i . K m t a  ' I f  <■»■>■ W y it j  Mmieszciamy E l 
z Kssmieńoa Podolskiego, w którym korespondent£sr s  TEE?& pŁSt;.; Vdr-
nntor Podola Wołynia i U krainyJ k s iM ę 'W m £

m iała, przyjętą zosta ł, przez Cesarza. R 7ąd°% - 
syjski, który w Królestwie Polskićm zachował 
mektóre prawa języka i narodowości polskićj, chó- 
esaz i tam nie spełnił zobowiązań traktaktami za­
tru w a n y c h , który nawet w Litwie uczynił, jabkol-

S Ł '  . E ł  nstłl)ienia dI« tćj’narodo-
u & 7  i P t"iol”k’
r u s k ic h . eheąo n w tź 7 ć  te k S  « f ^ y c b

S o n ę ’ S ,IW dli0 naz^ y  ruski a, r l ly j t f i  są 
. j  ’ j  - , .  ł *ec*y temi nazwami mianowane, 
S  V n li -16 odmienne, co n ie raz  pcdnosilj-
iak Maznrv W ^ił.0 gf} ^  D.Brcda polskiego, tak 
i e d v V b L 7-’ W ,e!k?Pol<wie itd., które to wszystkie 
dn Jn d  ^ g,em w«etńw w jeden naród się zrosły. 

,aiu ,.piww*-* ” ‘wizie państwa, a W czasie koro- azi Ml?0 Łistcrya, dowodzi stan d*ieiPj „ i '  
nacyi cesarza Aleksandra II wyprawiony był w nad- , 0Wa. zaak* jestto prowinoyonalne narzecze ierv- 
zwyczajnem poselstwie do Moskwy. Teraz przed P°‘Ffewgo, tak j»k mowa mazurska, kaszubska 
powtórnem wyniesieniem na wielki wezyrat, był ! » narzecre, które nieVsztafcone, pozostało w 
prezesem rady tranzymatu. ! P o c h o w a ło  się w ustsch ludu i d l .  teffo tak

J1?8.* podobne do dawnych pomników jert-ka nnl 
„  .. . . j Bkiege, a w każdym razie jre t daleko wiecći Jhli
RArOIHKa KUemcoW A i z a g r a n i c z n a ,  j zone do dzisiejszego piśmiennego języka noskip^n

K r a k ó w  d. 3g0 października. Wczoraj oddział nauk mo- n  Z 1 d °  
ralnych w Towarzystwie Naakowem odby} zwyczajne posiedze- ‘
nie, na którem Dr. J,S2ef Kremer przewodniczący oddziału prze- ! - W o m  K ł o b u k o t C t k i ^  Redaktor odDOWiedzialnv
czytał wstęp do obszerniejszój pracy p. n.: „O Epokach Filo- Odpowiedzialny.
zofii Grecktej uwalanych u> ztciqzku ze spótczosnym roz- —W,----  ^  | ______^

wojem wtoki pięknśjA i



CZAS % Piątku 4  Listopada 1 8 5 9 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  w ąlad* M stryw k/dj).

Krabów 3 listopada.

Banknoty polski* sa 100 s<r. n o w ..
Babla obrąoikowe agio...........................
T a lary  praski* sa 150 a ir . now. . .

Półim p*ryały rosyjski*
Napolaondory 2 0 -fr...............
Dakoty holotdersklo ważno.

„ aastryackie . . .
L isty  sastawn* galicyjski* s kuponam i.. 
Obllgacy* Indemn. i  kupon. . . . '  i 
Pożyctka narodowa s r. 1854. . .
Akoy* kolei galloyjskipj sa situkę 
Listy sastaw n* polskie r, k uponami ■

Wiedeń 3 listopada (to lograf.)
Angaburg 100 iłre ń . . . ......................   ■
Hamburg 100 M arków .................................
Lonuyn 10 Ł .........................................* • • "
Pary* 100 f r a n k ó w .........................................
 ....................................................
5%   ..........................................................
* ł%  .  .......................................................
W .  .  ......................................................
3%
Losy

żądają płaoą
alp. 37# 373

10 8
81 80

i ł r . 121 119
10 6 » 80
9 79 9 60
5 80 6 70
5 90 5 75

9 84 j  — 8 3 } -
9 72 — 7 1 ł -

77 — 76 -
9 64 — «2 —

*łp. 100 99}

r .  ........................................
,   .......................................

i  , 1 8 6 4 .......................................
Podyeika narodowa . .......................
Obligaeya indemn. galio. . . . . .  
Akoy* Banków* • • ; .......................

kolei półnoonój . . . . . .
kredytu ruohomego . . . .
kolei franensko-austryaokiój

L w ó w  31 października. 
Dukat hol*nd*rskl. . . . . . . .

„ a o s t r y a o k i ................................
Półim paryal rosyjski. . . . . . .
Rabsl r o s y j s k i ....................................
T alar p rą tk i . .   ...............................
Pfęoioiłotówka p o l s k a .......................
Listy sastawn* galio. b*s kupon. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . .  
Po ły  oska narodowa bes kupoa.

Warszawa 37 października.
P ó łim peryały . ......................   mkli
Obi Igi skarbow e....................................   ,

kupon . . . . . .  ...................
L isty sastawn* U l okrasa . . . . . .  rubli

kap*n . . . . . . . . .

Wrocław 3 listopada.
Banknoty aostryaoki* w mon. konw.................

„ „ w mon. nowój . . .
Polski* bilety banków*  ...................

,  Usty sastawn*,  ..............
Poznadski* listy  sastawn* 4% . . . . . .

,  ,  a  3 J / , .  . .  .  .  .
Obllg. kolei k rak .-aalą ik .

asł. *.
104 75 

83 75 
133 25 

49 30 
5 81 

71 40 
S*j — 
564 —

332J -
116J — 
1084 -  

77 20 
71 76 

887 -  
1875 -

202 60 
265 —

5 88 
5 91 

10 20 
1 96 
1 91

82 50 
71 50 
75 70

91 70 

14 71 j

80 f
864

5 81 
5 85 

10 —  

1 90 
1 85

83 — 
70 63 
74 70

5 55

-  30

-  *0f

84
9#4
884

W iadom ości handlow e i przem ysłow e.
W i e d e ń .  Na targ a  byd ła  w d. 31 października spędzono 

bydła na rzeź 3,455 sztuk, z tych 1,395 węgierskie, 0 (8  ga­
licyjskie, 144 z Niemiec. C ięłar wołu od 460 do 637 funtów 
wied., a oeua od 92 do 160 z łr . Cena centnara od 20 do 35 
z łr . austr. Rzeźnicy wiedeńscy kupili 2,033 sztuk, okoliczni 
935, niesprzedanyoh wyprowadzono 483.

85,758 341-

747 59

338,850 
233,335 —

302,340

62,400 -

1,855,462 i 
784,6611

0  * ó ł  y . . 3,663,555 70 - 13,378,066 
Odjawszy sumę mn. od wijkszdj 3,378,066 “
Przewyźka surow a stanu ozyn-

E r . r r » t
S “ ”‘ ’ ■■■■ - s a - ” ,

Lwów dnia 31 października 1859.
Z  Dyrekoyi galicyjskiój Kasy^Oazczędn0ó0i.

z łr.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności 

1 dniem 31 października 1859.

S t a n  o z y n n y :  z łr . |k r|d ||
G otow izna.........................................
Papiery pnbliozne

a )  nieulegająoe kursowi i p ła ­
tne za okazaniem . . . . •

b) nieulegająoe kursowi z ter­
minem najdłuższym  6 mie­
sięcy ..........................   • • •

o) sprzedajne po k u rs ie . . •
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym  dni 90 . . . . .  •

W eksle: których term ina nie na­
deszły  z terminom najdłuższym
dni 9 0 .........................................

Pożyczki hipoteczne:
a )  z ie m s k ie .......................• •
b) m ie j s k ie ................................

Rachunek różnych osób: drobne
należytoóoi i niedobory . . .

.................................
Prowizye zaległe u stron rozm.

S ta n  b i e r n y :
W kładki na książeczki: 

byłozkoóoem z.m ies. z łr .  k. d. 
w b. m. włożyło
659 stron 81,940 63 -
wb.m .wypłaoono 

447 stronom 72,79# 77 -
Przew yik* w k ła d e k ..................
Zakłady publiczne na raohnnkach 

ciągłych m»j  ...........................

kr

3,316,139 2 3 -

9,140 86 - |3 ,325,280 

46,971

5,814 19

G A L I O '

^  U J  H  &  O h ®

•1

Pooiągi osobowa n* kolejaob ieUnnyob

Od c h o d z ą :
i Krakowa do Warszawy 7 r s n e =  do Wiednta i Wro­

cławia 7 rano; 3.45 popołud. —- do (htra- 
wy (przez Bofumin (OderbergI do Prus) 
9. 45 rano —  do Rzeszowa 5- 40 ra»», 10. 
30 rano- =  do Wieliczki 11 raB®-

* Wiednia do Krakowa , rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11 rano.
i Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
W  Drukarni „ U Z A S U *

O B W I E S Z C Z E N I E .

Ces. król. ł  uprzywll.

K O L E J  ^

B A b a i A
Z  dniem I 5 ty m  l i s t o p U d ć l  r. b. otwarty zostanie ruch na linii kolei żelaznej

» R z e s z o w a  d o  P r z e w o r s k a ,
P riy j« .h ftK  od 2 do 3 lis to p ad a . Iz dwoma stacyM li Ł f t l l C l l t - P r Z e W O r s k .  . . .

h o te l  rosyjski. a , . . . . , .  . .  l  t.,lL  .  t » , l 1 , 7  rM sp o rt. w„Jsk(m e, osoby, p»kunk, p rzesy łk i towarow p . l n y c h ,  m ep o d le g .jj-
Jan  hr. Tarnowski, Ludwik hr. W odzicki w ł. dóbr z D ziko-1cych opłacie cfow ej, 7, dniem tym do przewozu na tych i do tych stacyi przyjmowane bęclg. 
wa. Edmund Zsgóreki ob., Eugenia Freimann wdowa po urz. \ g a ś  przewo'z towarów zw yk łych , ograniczony zostaje na ten czas li do przewozu

b y d ł a  i z b o ż a .  (soi-3)
X  X arm du  Ruchu c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika .

t Szczakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu­
dnia; 7.56 wieczór, 

i Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpoładn.; 3. 10 
popołudniu.

P r z y c h o d z ą :
ia Krakowa t Wiednia 9. 45 ran®; 7. 45 wieczór =

* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;t 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogn-e 
m:a (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór = •  
i Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór =  * 
z Wieliczki 0. 45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

z Polski. Józef Pesieko zegarm. z Czech. Grzegorz Varnav 
student. Helena d’Mano pryw. ze Lwowa. Aleksy Służew ski 
w ł. dóbr z Walieyi.

W yjechali: Helena d’Mano pryw., Zdzisław  hr. Lubienicoki 
właóo. dóbr do Paryża. Grzegorz V arnav student, M. S ltten- 
feld kup. do Prus. Józef Grossmann c k. kapitan do Lwowa. 
Józef Sokuiski urz. kolei do Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol bar. Eurstenw arther, W in­
centy W róblewski pomocnik z W adowic. M ichał Dobrzyński 
w ł. dóbr z Jodłowy. Angnst Hcmbcrg pryw. z W ęgier.

W yjech a li:  Gutowski Jnlian notar., Teodozyusz Krynicki
por. do N. Sącna- Marbowski W ład . ob. do W arszaw y.

HOTEL SASKI. Józef Krasuski w ł. dóbr z Bolęoina. W . 
Gross w ł. dóbr z żoną z Galicyi. Maroin Bernstein komisant 
z Gdańska. Stanisław  idnowski, Leonard Mieroszewski obyw. 
z Polski.

W yjecha li:  Adam Rckosowski, Józef Wędryohoweki z fam , 
W ład. Bielski w ł. dóbr do Polski. S tanisław  Zembrzyski fa 
brykant fortepianów, Karol Schloessor ob., Jan Hakebeil apt. 
do W arszaw y. Maroln Horstman fabr. do W iednia 
Dr Rusinowski prof, teoi., W incenty Siekierzyński, Tomasz 
W łetkiewioz z żoną ck. adjnnkoi eąd. do Tarnowa. Józef Lo 
cert ok. radca dworu do W adowic.

Y Y R O B N I A  OLEJU S K A L N E G O
w KLĘCZANACH, poczta NOWY SĄCZ

p o l e c a  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  n a s t ę p u j ą c e  w y r o b y :
Olej skalny M e. 1 (Photogen) bezbarwny, przezroczysty, bezwonny, — pali się w lampach 

Photogenowych płomieniem równym jasnym, silniejszym od gazu bez woni i kopciu.
C ena za centnar w agi wied. 2 8  z łr. wal. austr.

“>>! O l e j  s k a l n y  A r .  SB przezroczysty, barwy białego wina, pali się w lampach (tak zwanych 
ieu n&t • Mine-al v. Solar-Oel Lampen), płomieniem jasnym, równym, bez woni i kopciu, stosownie do wielko- 
Oswaidi ści lampy siłą 5ciu do 7iu świec stearynowych. Godzina takiego światła nie kosztuje więcćj nad 1 kr. w.a.

C ena za centnar w agi wied. 2 0  z łr . wal. austr.
O l e j  s k a l n y  Al*, i i i ,  barwy zwykłego oleju rzepakowego, pali się w lampach (wyżój wspo­

mnianych Mineral v. Solar), bez woni i kopciu, siłą 5iu do 7iu świec stearynowych, stosownie do 
wielkości lampy. Godzina takiego światła ni8 kosztuje więcój nad % kr. wal. austr.

C ena za  centnar wagi wied. 15 z łr . wal. austr.
IN a Ź  A s f a l t o w a .  Do uchronienia drzewa od grzyba i zepsucia, murów od wilgoci, do na- 

t puszczania wyrobów powrozniczych, wreszcie jako smarowidło na osie żelazne i kieraty najwyborniej- 
jszy, niczem nie prześcignięty środek.

C ena za  centnar w agi wied. 8  z łr . wal. austr.
Za ceny powyższe Wyrobuia obowięzuje się dostarczyć swe wyroby do najbliższej stacyi kolei 

Postanowiwszy pamięó Fundatorów l Dobroczyńców Z ak ła- żelaznój w Bochni. — Opakowanie w beczkach lub flaszkach blaszanych, rachuje się po najumiarko- 
du Tow arzystw a Dobr. uczolć źałobnem Nabożeństwem w_rb. wańszych cenach. —  Odbierającym znaczniejsze ilości, będą przyznane ulżenia w cenach,
w dniu 7 listopada o godzinie 10ój rano, w kośoiele ś. P io- K l ę c z a n y  dnia 28g0 października 1859 roku. f 9 0 6 - l )
tra , jako właóoiwój parafii — R ada ogólna wzywa i zap ra- ...» —____ _________________________ _________________________________ __________________________________Ą J
sza niniejszem na takowe nabożeństwo, wszystkich C złonków ; ,  ,  » .  _ .  , .  .  r  .
Tow. Dobr. tudzież zawiadamia o tern szanowną Publiczność, HANDEL K. HENISZA W KRAKOWIE
w spodziewaniu, że temu obrzędowi religijnemu, lioznem z»

I  n  § e  r  a  i  y .
R A D A  O G Ó L N A

Towarzystwa Dobroczynności
w  H r a f r o w l e .

braniem się uczestniczyć raczy
Kraków 23go października 1859 r.

P r e z e s :  K . H o s z o w s k i .
C 8 9 3 -3 5  S o k r o t a r z  G łę b o o k i

prawdziwój

Rosyjsko-chińskiej
karawanowej

z Składu mego
w ’/. funt. paczkach oplumbowanych. moją firmą opatrzonych 
po oenie za */t funtowe paozki herbaty ozarnój z kwiatem na

rs . kop. rs. rs . kop. rs. rs. rs. rs. rs . rs. 
1 50. 2 . -  2 40. — 3 — 4 — 6 — 8. — 10. — 15.

fortepianów, m ebli żelaznych , i wyrobów  cynkow yoh, żelaznych  i blaszanych lakierowanych, do 
bór dziecinnych zabaw ek sam ych lanyoh1, w ielk i skład tac, p ieców  i naczyń knohennyoh z żelaza
k u teg o ,^ p o lec a  się^szanownśj Publiczności, zapewniając ceny najprzystępniejsze. Co do Fortepianów i P b y z h z r m im U

kuppjąoy niemal taniój u mnie instrument nabyć niż po zagranicą mo’źe.°— Ceny fo rt e ń ian ów  ̂w 1 -  ™  *•
wanych są  od 275 do 700 z łr . a  physharmonie o I m T 2 Z e' ~  PoIeoają^s^ę^w zglęrono^zaT o^ó^PablloM ożoi 
zwracam zarazem uwagę na Łóżka i Kolebki żelazne, których użycie jes t prawie dzisiaj powszeohnem — Z  wyrobów cyn­
kowych i blaszanych W anny wielkie i mniejsze do kredensu, Miednice; W iadra, Konewki, Sitzbady, W anienki dla dzieci
nww.onnwoJaAma.AL *4 J Uf Iron aw Inotnnm o — to r,m.,an.lnla f . -----------. * * aa ■nowonarodzonych ltd. — W  końcu Instrumentu sprzedają się i zamieniają na stare, odkupują i wypoźyoiają się.

K jf * S k ła d  Fortepianów ulica Szoroka pierwsze piętro z gankiem żelaznym, dom W. Różyokioh. — Skład  wszelkich 
W yrobów żelaznych i Mebli przy ulioy Grodzkiój w Sklepie w domu W . GSbla, gdzie główny wstęp dla załatwienia into-

Ir Tl łl/iln  nłnlrMl A a taaaTA Po —. - ■ _ 1T   _____L __ 1 *  f I f ,retów . — Skład  naczyń żelaznyoh kotyoh, pięknie i trw ało emaliowanych, sprzedają się po oenaoh‘niższych, niż gdziakol- 
wiek dot^d. •  (807-flJ

Ces. król. wył. uprzyw.

3-15, 3 95 4-70 5 80 7 35 11-55 14-70 17 50 26 25 
*/t fdntowe paczki herbaty żółtój na rob. sr. 5. 6.

* ł. a u s t  10-50, 12-60. 
Nabyć można w handlach pod firmam i:

w Andrychowie G. W yborny. 
„ B iałćj Karol H a e ro p e l .
„ „ Karol CImann.
„ Bochni P. Niedzielsk';
„ Dzikowie N. G ir r n s k i.
-  Debreozynie W . Handtel.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Gablonz F r. Piotsoh.

Graeu J . WilfliBg- 
„ Grosswardein J. C. Bossier. 
„ Hohenmaut E . F . Tauer.
-  Iglau Frano. B a r g e h r .
” Josofstadzie Ed. J .  Traxlor.
„ Ja ro sław ia  b ra  Jaśkiewicz. 
_ Kołomei Th. Z achanasie- 

wioz «  G 
„ Kóniginhof Bern. J- Durdik. 
„ Kentach Je rzy  Stroy.
„ Karlsbadzie Jan  Booher.

w Opawie Konrad Borsig. 
n Przem yślu Ed. Machulski 
„ „ W in. Praczyński.
„ Pradze J .  Chlumetzki.
„ Pradze Józ. Priebsch.
„ „ Józ. Casanowa.
„ Rzeszowie J. Jaśkiewicz.
„ Rozwadowie K Marecki. 
n Schlan W  Nedwied i Syn.
„ Szegedynio Anton. Felm a- 

y e r junior.
„ Sillein Franciszka Raida.
„ Samborze F r . Karol G ila- 

towski.
„ S tanisławow ie A. Anssetz.
„ S issek Franc. Pokorny.
„ Tarnopola C. Latinek. 
n Tokaju And. Burger, 
n Turoo A. CzyrniańskL 
» Verocze J . Demetrovioh.
„ Villach A. Kirohmaycr. 
n W adowioach Ign. Brosig. 
n „ A n t Schwarz. 
t> Zaleszozykaoh J- Kodręb- 

ski &  Com. 
» Złoczowie A . Gottwald.

Kronstadzie J , H offm ann .
„ Lwowie Juliusz Reiss- „ Łańcucie G. D a n ie le w io z .
„ Muglitz Józef Richter- 
-  Niemes F r . Otto Mrzina.
„ Nikolsburg J. M. Fischer.
„ Oświęcimie St. Dołkowski,

JG J^Ceny powyfsz® rozumieją się w srebrze, 
lub z nadwyżką w banknotach.
g —S “-Obstalunki zamiejsoowe wprost do sk ładu  mego g łó - 

wnego uezynione, w "®8oi najmniej z łr .  10 przy dołą­
czenia należytośei, uskuteczniają się natychm iast fran­
co, na kosat handlu

K a r o l  H e r r m a n n , w Krakowie.(8 3 8 -2 )

J «  G . P o p p a
praktycznego lekarza i w łaściciela przywilejów na A naterynow ^ wodę do u s t,

w WIEDNIU Stadt, Tuohlauben N. 557.
C ena A z ł. 2 2  kr. w. austr.

&. . Przyt°cz°na i * a s t a  d °  x q b ó w  jest jednym z najwygodniejszych środ 
|k o w  do czyszczenia zębów, niezawiera bowiem zupełnie żadnych części składo­

wych zdrowiu szkodzących; mineralne części składowe działają na emalię zę- 
bow, me naruszając takową, roślinne zaś dodatki pasty czyszczą nietylko, lecz 
•ożywiają oraz skórę wewnętrzną, odświeżają usta swemi eterycznemi olejkami,

Wi  ze P™z użycie tćj pasty ślina osadę na zębach tworząca się wydala i przez to
dalszemu tworzeniu się tćj osady zupełnie się zapobiega, a zęby na białości zyskują. 

Szczególniej zasługuje na polecenie podróżującym lądem i wodą, gdyż ani się rozsypuje, ani codzien- 
nem użyciem na mokro popsuć się nie może.

Cena w skrzyneczkach porcelanowych 1 zł. 22 centów wal. austr.; jest do nabycia w miastach pro- 
wincyonalnych we wszystkich handlach, w których moja woda anaterynowa do ust się znajduje, po 
cenie stałój. (632_7)

Powyżsi6$ Anaterynow ij P as tę  do zębów majij. do sprzedannia:
w  K R A K O W IE : p. T om asz K oreck i I p- J ó z e f  Jahn. 

w e LW O W IE: p. C. F . J lild e  1 p. E aiierl aptekarz.
Rozwadowie p. K- Marecki.
Rzeszowie p. Ig- Schaitter.
Samborze p. apL Kriegseisen.
Sanoku p. Jaklits.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra­

cia Czuczawa.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Z aleszczykach  p. Kodrębski i spółka.
Z łoczow ie  p. apt. Pettesch.

Dobra KRASNE
w Cyrkule Rzeszowskim przy samój kolei żelaznój 
i szosie leżące, pola ornego 801 morgów, łąk 92 
m-» pastwisk 5 4  m o r g .  mające. Zabudowania dwor­
skie w dobrym stanie, eą z wolnćj ręki na lat 6 
do wydzierżawienia. — Bliższą wiadomość udzieli 
Ł. B. w Staromieśoiu, poczta Rzeszów. (8 9 1 -3 )

Andrychowie p. H. Unger.
Bilsku p. C. Schaffran.
Bochni p. Konst. Solik.
Brodach p. apt. Deckert.
Brzeżanach p, B. Fastenhecht.
Czeraiowcach p. Bóżanski i p. Zacharyasiewicz. 
Dembicy p. apt. Herzog.
Dobromilu p. A. Krotowski.
Jarosławiu p. Ig. Bajan.
Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
Przemyślu p. M ach a lsk i.
Przeworsku p. apt. Janiszewski.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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